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Nowe gwałty policyi pruskiej, 


Pamiętnym jest proces, jaki się toczył 30 
ezerwca przed krakowskim trybunałem przy- 
sięgłych przeciw Walentemu Ziachowi. 
Ziach, który jest obywatelem austryackim z 
jęzora (pow. Chrzanów) zastrzelił] w Niwce 
w Królestwie wachmistrza straży rosyjskiej 
oraz zranił 2 strażników w chwili, gdy chcieli 
go aresztować w domu rodziców jego w Ni- 
wce za przemycanie broni i zakazanych dru- 
ków do Rosyi. Ziach po tym czynie uciekł 
do Galicyi, gdzie został aresztowany i jako 
tntejszy obywatel tu oskarżony, a proces za- 
kończył się jednogłośnem jego uwolnieniem. 

Rząd rosyjski naturalnie nie zadowolił się 
tym wyrokiem, lecz czyhał na sposobność, 
aby Ziacha dostać w swe ręce. Nie mogąc 
go zwabić do Rosyi, uciekły się władze car- 
skie po wypróbowaną pomoc do policyi pru- 
skiej i tu prawie że cel swój osiągnęły. Czy 
Ziach sam udał się w poszukiwaniu za ro- 
botą do Mysłowic, czy też — co prawdopo- 
dobniejsze — został tam zwabiony, pozosta 
Bie już tajemnicą policyi pruskiej; faktem 
jest, że Ziach znalazł się 27 listopada w wię- 
zieniu mysłowickiem i że policya pruska chce 
go wydać w ręce zbirów rosyjskich. Co Zia- 
cha w tym wypadku czeka, latwo się domy 
sieć. 

Szczęściem dowiedział się o tem niesłycha- 
Bem zajściu obrońca Ziacha tow. dr Marek 
Natychmiast wysłał telegramy do ministra 
spraw zagranicznych bar. Aehrenthala, do mi- 
mistra spraw wewnętrznych bar. Bienertha, 
do starostwa w Chrzanowie i do redakcyi 
„Arbeiter Zeitung”, w których wskazał na 
zaszłe pogwałcenie praw międzynarodowych 
i żąda interwencyi władz, aby austryackiego 
poddanego za sprawę już osądzonego obce 
państwo nie wydawało na pewną śmierć. 

Fakt ten wskazuje jeszcze raz na znane 
powszechnie wysługiwanie się Prus wobec 
Rosyi i na to, że austryaccy obywatele za- 
mieszkali na granicy pruskiej, narażeni są na 
niesłuszne i groźne prześladowania. Oczeku- 
jemy z pewnością nietylko uwolnienia Ziacha 
ze szponów policyi pruskiej w Mysłowicach, 
ale i środków zaradczych, aby podobne gwałty 
w przyszłości nie miały miejsca. Przyjaźń z 
Prusami nie może iść tak daleko, aby Au- 
strya pozwalała swych obywateli traktować 
jak towar, którym Prusy mogą okupywać mi- 
łość Rosyi. 


——Y CAZAACDOA NF — 
Bar. Aehrenthal o polityce 


zagranicznej. 


Wiedeń, 5 grndnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi budżeto- 
wej delegacyi anstryackiej wygłosił minister 


a A | |) 4 


Kraków, czwartek 6 grudnia 1906. 
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Organ ventran; polskiej party; socyaino-demo«ratycznej 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godz. 10 rano 


spraw zagranicznych bar. Aehrenthal nastę: 
pujące exposé: Przedewszystkiem zapewnił, że 
Austro-Węgry utrzymują przyjazne stosunki z 
wazystkimi czynnikami polityki europejskiej 

Z Niemcami łączy nas ścisła przyjaźń, 
której podstawą jest wspólność wielkich intere- 
sów. Ta ścisła przyjaźń tworzy nietylko jedną 
z najistotniejszych rękojmi pokoju, od przeszło 
dwndziestu pięciu lat, lecz nadto wychodzi wo- 
góle na dobre europejskiemu systemowi państw 
i wywierać będzie także w przyszłości pomyślny 
wpływ w dachu polityki zachowawezej. 

Z Włochami, drugim czynnikiem w trój- 
przymierzu, utrzymujemy serdeczne i szczere sto- 
sunki. Wychodząc z faktu, że objektywnie są: 
dząc, niema między monarchią a Włochami prze: 
ciwieństw interesów, jestem przekonany, że z kró- 
lestwem włoskiem, tak jak dotychczas, będziemy 
mogli w zupełnej harmonii postępować we wszy- 
stkich wielkich kwestyach. 

Szczera przyjaźń istnieje przeszło od dziesię- 
ciu lat między Austro Węgrami a Rosyą. Sil- 
nie jestem przekonany, że we wszystkich wiel- 
kich kwestyach interes Austro-Węgier i Rosyi 
bieży równolegle. Przy mojem pożegnaniu w Pe- 
tersburgu mogłem ponownie stwierdzić, że rząd 
tamtejszy powyższe zapatrywanie i tendencye 
zupełnie podziela. Na podstawie przyjaznych na- 
rad, jakie odbyłem z rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych Izwolskim, możemy spokojnie spQ- 
glądać na dalsze współdziałanie obu państw, na 
współdziałanie, które zmierza do  polepsze- 
nia położenia ludności w Turcyi europejskiej w 
interesie utrzymania pokoju. 

Także do mocarstw zachodnich stoimy w naj. 
lepszych stosunkach. Odnosi się to zarówno do 
Anglii, jak i do Francyi, a będzie mojem 
zadaniem utrzymać te pomyślne stosunki i nadal 
niezamąconymi i gdzie można jeszcze serdeczniej 
ja ukształtować. 

Minister omawia stosunki z Tureyą, ukształ- 
towane na podstawie porozumienia austryacko- 
rosyjskiego w Miirzzusteg i zapoczątkowane reformy 
w Macedonii. 

Jak najprzyjaźniejsze stosunki panują także 
z Rumunią. Dla Bułgaryi, Grecyi, 
Czarnogóry i Serbii, wierni naszemu pro- 
gramowi bałkańskiemu, żywimy jak najserdeczniej- 
szą sympatyę i najszczerszą życzliwość. 

Nasze polityczne stosunki z Serbią są nor- 
malne; niestety nie jest jeszcze normalny nasz 
gospodarczy stosunek. Pod tym względem stoją 
sprawy jak następuje: Przy objęciu urzędu zna- 
łazłem jeszcze do mego poprzednika wystosowaną 
notę przez rząd serbski, która odnośnie do kwe- 
styl dostaw dla serbskiego państwa zawiera tylko 
ogólnikowe, oraz nie dość jasne i obowiązujące 
przyrzeczenia. Ta nota była przedmiotem narad 
konferencyi cłowo-handlowej dnia 20 z. m. Na 
podstawie jej uchwał zaopatrzyłem naszego posła 
w Belgradzie w instrukcye, celem wystosowania 
odpowiedzi na notę serbską. Domagamy się od 


rządu serbskiego sprecyzowania jego poprzednich | Szów. Zjechali się obszarnicy polscy z Króle- 
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Ogłoszenia (mseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nad 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hał. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrołogi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsee- 
wych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte sa wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwiąca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


przyrzeczeń; żądanie to jest usprawiedliwione 
nietylko naszą dotychczasową korespondencyą z 
rządem serbskim, ale także okolicznością, że 
Austro-Węgry znalazłyby w tem kompensatę za 
przyjmowanie serbskich produktów agrarnych. 

Wkońcu przedstawił minister przebieg kon- 
ferencyi marokkańskiej w Algeciras. 
Kwestya marokkańska także i teraz nie jest je- 
szcze zamkniętą; napięcie, jakie ona w danej 
chwili w Europie wywołała, jeszcze nie leży na 
tyle wstecz, aby nie nasuwało wątpliwości przy 
ponownem już teraz publicznem rozwijania tej 
drażliwej fazy odnośnych rokowań. 

Minister zapewnił też, że zagraniczne repre- 
zentacye Anstro: Węgier wiele robią celem po- 
pierania handln i dła oryentowania naszych kół 
fachowych o nowych miejscach zbytu. Sądzi, że 
pod tym względem będzie trzeba jeszcze więcej 
zrobić. Dlatego zajmie się projektem reformy 
egzaminu dyplomatycznego. 

W odpowiedzi na powyższe wywody zabrało 
głos kilknnastu delegatów. 

Dr Sylwester podniósł, że zadowolony jest 
z tego, że bar. Aehrenthal w przeciwieństwie do 
hr. Gołuchewskiego nie użył wobec państw bał- 
kańskich ostrego i mentorskiego tonu. 

Steiner wskaznje na niezbędną konieczność 
reformy instytucyi delegacyj wspól- 
nych, zwłaszcza, że przyszły parlament au- 
stryacki oparty będzie na powszechnem i równem 
prawie głosowania. Co się tyczy konfliktu z Ser 
bią, leży on tylko w interesie produkcyi rolni- 
czej węgierskiej i wychodzi na szkodę przemy: 
sła anstryackiego. Mowca protestuje przeciwko 
takiemu postępowaniu i zapytuje, ile prasa wę- 
gierska otrzymuje z funduszu dyspozycyjnego, 
wynoszącego 1,430.000 K, albowiem przypuszcza, 
że prasa koalicyjna otrzymuje więcej, aniżeli się 
jej w stosunku do kwoty należy. Ubolewa nad 
sposobem rozdziału dochodów z cła i oświadcza, 
że wobec przewagi wpływu węgierskiego będzie 
złosował przeciw budżetowi ministerstwa 
spraw zewnętrznych. 

Kozłowski roztrząsał najpierw politykę 
monarchii; omawiając przymierze z Niemcami 
wymownie protestował przeciw wydala- 
niu z Prus obywateli austryackich 
Polaków, przyczem poruszył też kwestyę 
ucisku szkolnego. 

Bar. Aehrenthal na przemówienie dra Ko- 
złowskiego znalazł tylko wyrazy ubolewania, że 
wytoczyło się sprawy wewnętrzne „zaprzyjaźnio: 
nego państwa“. 

Komisya uchwaliła budżet w myśl przed- 
łożenia rządowego. 
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Listy warszawskie. 


Warszawa, 1 grudnia. 


Zjazd obszarników. 
Mieliśmy tu przez dwa dni zjazd agraryu- 


stwa i z gubernij sąsiednich i uchwalili, że 
wielka własność rolna jest święta i nietykal- 
na i, jako taka, nie może pod żadnym pozo- 
rem uledz przymusowemu wywłaszczeniu. Co 
innego, jeśli się ją da sprzedać Korzystnie 
chłopu w drodze parcelacyi. Byleby chłop do- 
brze zapłacił, to niech ziemię bierze. Bo to, 
mosterdzieju, kłopot tylko z tą ziemią. Cha- 
my shardziały tak, że gadać z nimi nie mo- 
żna, robotnik rolny każe sobie płacić sumy 
bajońskie, a tu jeszcze ci przeklęci kadeci ze 
swoimi barbarzyńskimi projektami ostatecznie 
odbierają apetyt. Gdyby jeszcze rząd, jak to 
jest w Prusach, jakoś zapobiegł zalewowi 
kraju przez tanie zboże ze wschodu, no to — 
jak mówił uczestnik zjazdu, p. Władysław 
Grabski — jeszczeby można było wytrzymać. 
Ale tak jak jest, to najlepiej pomyśleć o po- 
rządnej parcelacyi. 

Mówiono tedy na tym zjeździe głównie © 
parcelacyi. Krytykowano jej dotychczasowy 
przebieg, malowano ciemnemi barwami jej 
braki, odczuwane przez obszarników, podda- 
no zasłużonemu sądowi operacye rządowego 
»Banku włościańskiego«, wysłuchano rzeczc- 
znawców w sprawie parcelacyi z zaboru pra- 
skiego i uznano, że powinien powstać kra- 
jowy bank parcelacyjny, któryby przyszedł 
z pomocą obszarnikom. z 

Jakkolwiek sprawa parcelacyi dotyczy przy- 
najmniej w tym samym stopniu chłopów, co 
i szlachty, to jednak nikomu z mowców, za- 
bierających głos na tym zjeździe »rolników«, 
nie przyszło do głowy zasiągnięcie zdania 
tych, którzy mają szlachcie za jej ziemię pła- 
cić. Na zjeździe nie było wcale przedstawi- 
cieli rolników-chłopów, nie było nawet tych 
»Parade - Bauerów«, którymi przyozdabiają 
swoje zjazdy narodowi demokraci. 


Tłómaczy się to tem, że zjazd zorganizo- 
wali ugodowcy (nazywający się obecnie »rea- 
listami«). A ugodowcy, stojąc zupełnie otwar- 
cie na gruncie obrony interesów klasowych 
obszarmków, nie uciekają się do oszustw, 
praktykowanych przez N. D., która musi 
wszelkimi sposobami maskować swój rzeczy- 
wisty charakter, więc wysuwa — stosownie 
do potrzeby — to robotników, to chłopów 
»od parady«, ażeby dowieść, że jest »ogólno- 
narodową«< partyą. 

Na zjazd obszarników zaproszono i naro- 
dowych demokratów. Przemawiali więc i p. 
Dmowski i p. Z. Balicki i p. Wł. Grabski, ale 
w głosowaniu nad uchwałą zjazdu udziała 
nie wzięli, nie chcąc się nią wiązać. 

Charakterystyczne, że tak »realiści< jak i 
narodowi demokraci zupełnie zapomnieli o 
tem, że.. stoją na gruncie autonomii Króle- 
stwa Polskiego. Postanowili zwalczać wszeł- 
kie, podobne do dotychczasowych, projekty 
agrarne kadetow w przyszłej Dumie, ale już 
nie wspominali o tem, że czynią to z pobu- 


WSPOMNIENIA I WRAŻENIA. 
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„Cicho — na dobrych ludzi dobrze choć po- 
patrzeć* — wołają inni. 


Publiczność znosi żywność, pieniądze, gazety, 
kwiaty. W jednym z wagonów, w którym jedzie 
kilka kobiet, kraty są ubrane konwaliami i zie- 
lonymi liśćmi. 

Szczególniej otaczony jest wagon „oczakow 
eów*. Oni są bohaterami chwili. Żołnierze z na- 
potykanych eszelonów garną się do nich tłumami. 
„Patrzcie, tam wasi bracia — żołnierze”, posy- 
łamy tych, co się zatrzymali u innych okien. 

Na wielu stacyach odbywa się przy wagonie 
jakby mityng. Przyciśnięci do kraty, żeby być 
lepiej słyszanymi — odzywają się mówcy. Wy- 
jaśniają znaczenie walki. O wolność i ziemię wal- 
ezymy. Żądajcie, żeby się Duma śmiało o to u- 
pominała. Żądajcie zwołania zgromadzenia usta 
wodawczego! 

Z pośród publiczności sypią się zapytania, 
okrzyki. Na jednym z „rozjazdów“ wdają się 
w dyskusyę z nami przejeżdżający oficerowie. Są 
w nastroju „liberalnym“. „Niech żyje konsty: 
tnanta* — wołają na pożegnanie. 

Mijamy się często z pociągami pasażerskimi. 
Z wagonów I. i II. klasy spoglądają z zadziwie- 
niem, jak gdyby z nagłym zakłopotaniem oczy 
spokojnych zamożnych „obywateli“. Oni tak wie: 
rzą, tak chcą wierzyć, że w Rosyi już jest wol- 
ność, już jest konstytncya. Przecież wybrali po- 
slów... A to... Dają znaki ręką, pokazując na za- 


chód, wołają „wkrótce amnestya*, zdaleka po- 
trząsają gazetami. 

Amnestya! 

Ciągle o niej słyszymy, co stacya ją obiecują, 
co etap naczelnicy więzień opowiadają, że partya 
pewno dalej nie odejdzie. 

Amnestya| 

— Od was oczekujemy amnestyi — mówimy 
ludowi. Rząd nie da amnestyi. Rząd ustąpi tylko 
przed siłą. Oczekujemy amnestyi ludowej. Przy- 
szłość Rosyi i przyszłość nasza — w waszych 
rękach. 

Najgoręcej przyjmują te wezwania żołnierze, 
powracający z wojny. Spotykamy wiele eszelo 
nów — rzecz ciekawa — eskortowanych przez 
świeże pułki. Wśród powracających — wielu Po- 
laków. Wszyscy chciwie dopytują się skąd je- 
steśmy i co słychać w ich miejscach rodzinnych. 
Wracamy walczyć z prawdziwym nieprzyjacie- 
lem — wołają. Wracamy po to może, by znów 
jechać, jak wy, towarzysze! Po paru dniach za 
kazano zatrzymywać wagony aresztanckie w po- 
bliżu eszelonów. 

Gdzieniegdzie, dalej od centrów, zjawiają się 
przed oknami twarze obojętne, które w osłapie 
nin patrzą na kraty, na bagnety i powiewający 
nad nimi sztandar z napisem: „Niech żyje wol 
ność“. Tu najchętniej występują nasi agitatorowie. 

Carat nie przypuszcza nawet, jak dzięki ma 
sowym aresztom i zesłaniom w najgłuchszych 
zakątkach otwierają się uśpione oczy. Za tych, 
co chwilowo odpoczywać muszą, zjawią się setki 
naszych bojowników. Póki nie zawita wolność... 

* 
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Choć to surowo wzbronione — mamy gazety! 
Wieczorem prz, bocącem się świetle 


świec, w niektórych wagonach wprost „przyka- 
panych* stearyną do poręczy ławek, skupiamy 
się wokoło jednego z towarzyszów i chciwie słu- 
chamy nowin „ze świata”. 

W Dumie omawiają adres i wielu posłów zdo- 
bywa się na tony dobitne. Lewica organizuje się 
pomyślnie... 

Większość z nas była dotychczas za bojkotem 
Damy, teraz ujawnia się jakieś chwilowe niezde- 
cydowanie.  „Mieńszewiki* głośno  tryumfają. 
W głębi duszy i wielu innych jest też zadowolo- 
nych, że posłowie socyalistyczni i radykalni są 
i przemawiają... Wszyscy w napiętem oczekiwa- 
niu żyjemy „od gazety, do gazety*. Ce nowego? 

Często na stacyach spotykają nas przykre za- 
wody — im dalej, tem starsze wiadomości, tem 
częściej dostajemy przeczytane jnż pisma, a w ga 
zetach lokalnych „odgrzewane* depesze. 

Wtedy otwiera się pole do domysłów. Ach, 
jak one się snują! Jak w czarodziejskiej baśni! 

Ale rzeczywistość otrzeźwia. Szczególniej zaj- 
mują nas rozprawy o amnestyi, nietylko dlatego, 
że to sprawa osobista, najbliższa! 

Kiedy się zaczynają odzywać głosy, żądające 
„przebaczenia*, kiedy zaczynają gatunkować pa- 
ragrafy — my wiemy, jak je na oślep, bez ba- 
dania przyklejano — wybuchamy. Nie chcemy 
„przebaczenia*, czy „zapomnienia“. Niech o nie 
prosi rząd — nas, dzieci ciemiężonego Indu. Na- 
leży się nam naprawienie krzywd — chcemy 
trynmfa sprawiedliwości, nie łaski carskiej! 

„Gadanie* Damy, niecierpliwi coraz bardziej. 
Coraz widoczniej występuje jej obawa przed kon- 


styi, bo to może wywołać — konflikt! Więc tak! 
Cóż znaczyły płomienne mowy inauguracyjne? 

Na poczekaniu układa się gorący, ostry pro- 
test przeciw motywom, podawanym przez nie- 
których posłów. Pokrywaja go dziesiątki podpisów. 

Niektórzy s-decy uspakajają wzburzenie. 

Niewątpliwie dojdzie do konfliktu między Dumą 
i rządem — trzeba, żeby wówczas lud stanął 
po jej stronie, Chłop rosyjski rozumie przede- 
wszystkiem hasło: „ziema i swoboda* — konfiikt 
powinien wyniknąć dopiero po wypowiedzeniu 
w Dumie tych baseł — przy kwestyi rolnej. Inne 
sprawy będą niezroznmiałe dla Indu, nie zdyskre: 
dytują jeszcze w jego oczach rządu carskiego. 
Prawda, że Duma nic sama nie rozwiąże, ale 
da jakby wykład potrzeb ogólnych, da żywioło- 
wej rewolncyi teoretyczne podstawy, wykaże wre- 
szcie nieszczerość żywiołów burżuazyjnych, pe- 
mnoży zastępy rewolucyjne uświadomionymi, obu- 
dzonymi tłnmami, 

— Nie! Duma marnuje rzecz najdroższą — 
czas — odpowiadają inni. Nie umie, boi się ująć 
władzę, łudzi siebie i ładzi naród szumnemi re- 
zolncyami. Bałamnci opinię, interpelując o dro- 
bnostki, o poszczególne wypadki, jakgdyby one nie 
były poprostu ogniwkami ogólnego łańcucha, sku» 
wającego całe życie. Niezdolną jest do uderzenia 
w czynów stal — choćby do ukazania jądra zła... 

+ 


* 

Wśród rozmów i gorących sporów, poznajemy 
się wzajemnie. Zgodnie ze słowami pieśni są | 
wśród nas przedstawiciele wszystkich niemal krań- 
ców państwa niewoli — od Ałtaju de Morza 
Czarnego, z nad Wołgi po Kankaz daleki — Ro- 


fliktem. Grodeskuł, niedawny zesłaniee ostrzega, | syaniei Ukraińcy, Polacy i Łotysze, Gruzini i żydzi. 


żeby nie stawiać na ostrzu noża sprawy amne- 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


z Kraków, czwartek 


dek autonomicznych, jak to było w Dumie 
poprzedniej. Ewolucya to znamienna. 

Zjazd obszarników jest jednym z objawów 
ponownego powrotu na widownię polityczną 
ugodowców jako czynnej paxtyi politycznej. 
bali się oni przez czas pewien usuwać ze 
wszystkich placówek narodowym demokra- 
tom, ale obecnie powrócili już do równowagi 
i usiłują odzyskać wpływy utracone. W po- 
lityce zewnętrznej objawem tych zachodów 
są konszachty ugodowców w Petersburgu czy 
to z rządem (w sprawie samorządu, w spra- 
wie szkolnej i t. d.), czy też z październikow- 
cami. Na gruncie krajowym objawem takim 
jest niewątpliwie obecny zjazd obszarników. 

Swój. 


06-—— 
Wszechrosyjska panama 
* Hurko-Lidwall. 


Hurko na czas śledztwa został zawieszony 
w swoich czynnościach dyrektora wydziału 
gospodarczego w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych — skandal zabójczy dla gabinetu, 
zwłaszcza przed wyborami! Prasa radykalna 
potężnym młotem wali po łbach ministeryal- 
nych i całem złodziejskiem. kloacznem oto- 
czeniu cara. 

Dzienniki przypominają sprawę generała 
Annenkowa, który przed laty za roztrwo- 
nienie kilku milionów, asygnowa- 
nych na zażegnanie głodu, otrzymał 
tylko od cara wymówkę. Dalej sprawę szam- 
belana Aleksandrowskiego, który ukradł 
kilka milionów podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej, w charakterze głównego pełnomo- 
cnika Czerwonego Krzyża i został zamiano- 
wany gubernatorem, chociaż cała Rosya krzy- 
czała o tej kradzieży. 

Biurokracya jeszcze raz ukazała swoje bez- 
czelne oblicze. 

Mówią, że Hurko grozi odkryciami. Bez 
jego woli wypływają z każdym dniem nowe 
fakty, sięgające w głąb prowineyi. 

Oto, co piszą z Niżnego-Nowgorodu do 
» Powariszcza«: 

»Gubernator miejscowy bar. Frederichs wy- 
jechał do Petersburga, wezwany telegramem 
do Stołypina. Wyjazd jest w ścisłym związku 
z głośną sprawą Lidwalla. Hurko powołał się 
na bar. Frederichsa. który mu polecił water- 
klozetową firmę krawca (tak!) Lidwalla. 
Jeszcze kilka miesięcy temu dziwiono się tu, 
że Frederichs wbrew dotychczasowym prze- 
pisom i woli kupiectwa pozwolił na założe- 
nie przy dorocznym ogromnym jarmarku 
'kiubu artystycznego< --- zwykłego lupa- 
aaru i domu gry, gdzie się odbywały do- 
tąd niesłychane w Niżnym-Nowgorodzie orgie. 
Były wypadki, że policya aresztowała tu 
zbiegłych złodziei, oszustów, trwonicieli. — 
Dzienno-nocny dochód bufetu tego »klubu« 
inkasował po 4000 rubli na dobę. Ten wy- 
stylizowany dom publiczny eksploatował 
Lidwall, którego Frederichs pole- 
cił Hurce, jako dostawcę zboża 
dla głodnych. 

Do 8 listopada miał Lidwall dostarczyć do 
Niżnego-Nowgorodu i Łukojanowa 500 000 
pudów, a do 3 grudnia drugie 500.000 pu- 
dów — razem 1,000.000 pudów ziarna. 

Lidwali dotąd wysłał do Niżnego- Nowgo- 
rodu 2 — wyraźnie dwa wagony! 

Głód i nędza w tej gubernii nie poddają 
się opisowi. W powiecie łukojanowskim wy- 
czerpały się wszelkie zapasy zboża. Szkor- 
but, śmierć głodowa srożą się do- 
koła. ludzie mrą. gdy tymi czasy Hurko, 
ten sam, co z uśmiechem lekceważenia wy- 
słuchiwał gromów pierwszej Dumy, spoczy- 
wa na worach złota, ufny w swoją bezkar- 
ność, a jeszcze bardziej we wszechrosyjską 
panamę spółzłodziei, którzy go we własnych 
interesach obronią i z błota wyciągną. 

Sprawa ta nietylko nie schodzi ze szpalt 
prasy rosyjskiej, ale obiecuje ogarnąć coraz 
szersze zakresy łupiestwa i podłości czyno- 
wnictwa. »Sfery rządzące«< są podobno wiel- 
ee zatrwożone »zuchwałym« tonem publicy- 
stów i całą poczynającą się dopiero kampa- 
nią bojową przeciw tym nikczemnym, złym, 
zozpustnym zbrodniarzom, którzy wyobrażają 
w Rosyi wdadzę od Boga i cara, patrona i 
obrońcy wszystkich złodziei. 

Stronnictwa ścigane prźez rząd potrafią 
lepiej od Stołypina wyzyskać »błąd« p. Hurki 
i nieobliczone w swoich pożądanych następ- 
stwach mogą być niespodzianki w tym po- 
częte gnoju. 


Przegląd polityczny. 


Debata kolonialna w parlamencie niemie- 
ckim. W dalszym ciągu dyskusyi nad etatem 
kolonii prezydent hr. Ballestrem przywołał 
posła Roerena do porządku za obrazę dyre- 
ktora kolonii Dernburga. Kanclerz Bülow po- 
chwalił wystąpienie Dernburga, który postąpił 
w duchu instrukcyi kanclerza. Rząd ma silną 
wolę usunięcia wszystkich nieprawidłowości. 
Poseł Roeren oświadczył, że przemawiał tyl- 
ko w swojem imieniu, a nie w imieniu cen- 
trum i sam ponosi za swą mowę odpowie- 
dzialność. 

Poseł Müller (partya wolnomyślna) oświad- 
<xył, że wczorajsza mowa Roerena i całe 


NAPRZUW 


zajście wczorajsze straciły wszelkie większe | dzić maszyny drukarskie znacznej wartości, prze- 


znaczenie. 
szłości zapomniano, nie stanie się zadość. 
Dernburg sam się przekona, że łatwo jest 
zostać dyrektorem, lecz trudno jest nim być. 
Propaganda chrześcijańska musi się odbywać 
na wzór Anglii z pozostawieniem zupełnej 
swobody i bez przymusu. Żądamy parlamen- 
tarnej komisyi dla zbadania nadużyć w ko- 
loniach. Ządamy reformy ustaw kolonialnych, 
ograniczenia kary chłosty. Kanclerz, który 
od wielu lat wiedział o nadużyciach kolonial- 
nych, nic nie uczynił: na niego też spada 
największa. wina. 

Poseł tow. Bebeł wywodził, że z przyto- 
czonych skandałów i okrucieństw ani jedne- 
mu nie zaprzeczono. Kanclerza, który jest 
winnym tego, pociągniemy do odpowiedzial- 
ności. Proszę przesłuchać pod słowem honoru 
tajnego radcę Helbiga, że posłowie Kardorf i 
Arendt spowodowali jego spensyonowanie. 
Co się tyczy hr. Arnima mowca z ubolewa- 
niem cofa mylnie przeciw niemu podniesione 
zarzuty. Niesłychanem jest postępowanie kan- 
clerza, który tolerował oddawna znane sobie 
okrucieństwa nadporucznika Dominika w Ka- 
merunie. Dr Arendt, który bronił łajdactw 
Petersa, będzie musiał, jeżeli wierzy w pie- 
kło, przynajmniej 10.000 lat tam siedzieć. 
Dr Arendt cierpi, jak się zdaje, na morał in- 
sanity. 

Podpułkownik Kwade zaprzecza, jakoby 
kanclerz już w r. 1903 miał materyał prze- 
ciwko Dominikowi. Skargi na okrucieństwa, 
popełnione na tubylcach, przyszły z Londynu, a 
kanclerz natychmiast wydał odpowiednie roz- 
kazy. 

Poseł Erzberger z centrum domagał się ró- 
wnież wyboru komisyi śledezej. 

Po przemowie Kardorfa przekazano etat 
dodatkowy dla kolonii komisyi budżetowej. 
Na jutrzejszem posiedzeniu przyjdzie pod ob- 
rady interpelacya polska. 


Z sali sądowej. 

O napad chuliganów na zgromadzenie so- 
cyalistyczne. Przed zwykłym trybunałem w 
Krakowie pod przewodnictwem radcy Traun- 
fellnera toczyła się we wtorek 4 b. m. roz- 
prawa o napad na zgromadzenie w Dąbro- 
wy. Swego czasu przedstawiliśmy fakt ten 
chuligaństwa, a w akcie oskarżenia 
przedstawia go prokuratorya państwa 
w następujący sposób: Dnia 4 czerwca zwo- 
łała partya socyalno-demokratyczna zgroma- 
dzenie poufne w Dąbrowy koło Jaworzna. Na 
zgromadzenie to wpadł ks. Sosin z Jaworzna 
na czele uzbrojonej w koły bandy i prowo- 
kował referującego tow. Baja wykrzyknikami: 
»Pytajcie się go, iłe dostaje z pieniędzy ro- 
botniczych«. Zachęceni przykładem »ojca du- 
chownego», rzucili się chuligani na zgroma- 
dzonych, bili ich pałkami, gonili po polach i 
rzucali za nimi kamieniami. Z pomiędzy bi- 
jących wyśledzono tylko sześciu: Tomasza 
Dubiela, Walentego Taszę, Franciszka Gaję, 
Wojciecha Łatę, Jana Gwiląga i Piotra Du- 
biela, których prokuratorya oskarżyła o zbro- 
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała, popełnioną 
na Pyrgiesie, Swierku, Dubielu Marcinie i Huj- 
ku Wincentym. Poszkodowanych zostępował 
tow. dr Marek. 

Postępowanie dowodowe wykazało, że o- 
skarżeni nietylko napadli na zgromadzonych, 
ale że znęcali się nad nimi, wskutek cze- 
go Pyrgies chorował przez 4 miesiące. Ks. 
Sosin, który napastników zagrzewał okrzyka- 
mi: »Zabijcie tych socyalistów!« — dziwnym 
przypadkiem nie został oskarżony! 

Lekarze sądowi także dziwnym przypad- 
kiem zakwalifikowali pobicie tylko jako lek- 
kie uszkodzenie ciała, które spowodowało 
mniejszą, niż 20-dniową niezdolność de pra- 
cy. Prokurator dr Chwalibogowski obstawał 
jednak przy żądaniu zasądzenia wypierają- 
cych się oskarżonych za zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Tow. dr Marek w prze- 
mówieniu swem oświadczył, że nie zależy 
mu na ukaraniu winnych, gdyż są to ciemni, 
nieuświadomieni ludzie, podhurzeni przez ks. 
Sosina, co jest dla ich winy okolicznością ła- 
godzącą. 

Trybunał zasądził Dubiela na 3 dni, Taszę, 
Gaję i Łatę na 2 dni aresztu, oraz na zapła- 
cenie odszkodowania w kwocie 111 K, zaś 
Cwiląga i Dubiela uwolnił. 

Bojkot drukarni „Głosu narodu“. Przed są 
dem powiatowym karnym w Krakowie rozpoczę* 
ła się w grudniu rczprawa z powodu doniesienia 
ks. Kądzioły przeciw członkom organizacyi dru- 
karskiej. Po zaniechaniu dochodzeń w kierunku 
zbrodni gwałtu, oskarżyła mianowicie prokurato 
rya towarzyszy drukarskich Henryka Schiffa, 
Jana Szpaka, Jędrzeja Mreczkowskiego, 
Karola Pellera, Wojciecha Feleksego, Sta- 
nisława Jamkę tylko o przekroczenie $ 3 usta- 
wy koalicynej, Wedle doniesienia policyi twierdzi 
prokuratorya, że gdy wybuchł w drukarni „Gło- 
su narodu* strejk zecerów należących do orga- 
nizacyi zawodowej, rozpoczęła organizacya bojkot 
drukarni, gdyż przyjęła ona pracowników nie na- 
leżących do organizacyi. Zecerzy prócz zwykłych 
sposobów bojkotowania, poczęli się chwytać gwał- 
tów tak przeciw pracującym, jak przeciw zarzą- 
dowi, który obawiał się, że strejkujący mogą wy- 


konać napad na drukarnię i zniszczyć lub uszko- ' śmiwrć. Bartosik wypi 


Życzeniu kanclerza, aby o prze- | szkadzać w pracy personalowi i napadać na po- 


szczególnych członków personalu. Obawy te były 
uzasadnione tem, że menerzy organizacyi ustawi- 
cznie kręcili się po kilku koło drukarni, a na- 
wet jeden z nich niejaki Karol Peller dopro- 
wadzony był d. 10 września na policyę dwukro- 
tnie z powodn, żekręcił sięw sposób po- 
dejrzany koło drukarni, przez ck. agenta 
policyjnego Ochaba. Wraz z Pellerem doprowa- 
dzony został równocześnie drugi członek organi- 
zacyi Wojciech Feleksy. Obaj tłómaczyli się, 
że wolno im chodzić po miejscach publicznych. 
Pellera w dniu 9 września spotkał nadto komi- 
sarz policyi dr Tomasik na podwórzu realności 
„Głosu narodu* i „wyprosił go* na ulicę. Prócz 
tego doniósł ks. Kadzioła imieniem zarządu 
drukarni, że pracujący w drukarni zererzy Jan 
Maciorowski, Zygmunt Ligęza, Stanisław 
Banach, Jaszewski i Szkudlarek uża 
lają się ustawicznie, że drukarze Henryk S chiff, 
Jan Szpak, Andrzej Mroczkowski, Karol 
Peller, Wojciech Feleksy i inni nieznani, 
grożą im ustawicznie gwałtami, że chwycaą 
się takich środków jak w Rosyi i że 
z nimi wkrótce zrobią porządek. Skutkiem tych 
pogróżek jeden z zecerów Flisiak z obawy 
przed gwałtami wydalił się do Poznania, a drugi 
Maciorowski zaprzestał także pracy. Wre- 
szcie Schiff zagroził zarządcy drukarni Stanisła- 
wowi Tomaszewskiemu, ża na niego przydałaby 
się bomba, jak w Warszawie. Nadto nachodzili 
Schiff i Mroczkowski mieszkania prywatne pra- 
cujących zecerów zwłaszcza Maciorowskiego i Ba 
nacha i odgrażali się im gwałtami w razie nie- 
przyłączenia się do atrejku. Żonie Banacha gro- 
zil na ulicy jakiś nieznany mężczyzna z powoda, 
że mąż jej nie przyłączył się do strejku. Wre 
szcie doniósł Ligięza, że zecer 8. Jamka w nocy 
go obił, przyczem inni zagrozili mn, że go je- 
szcze lepiej obiją, jeżeli nie będzie strejkował. 
Jamka twierdzi, że Ligięza go pierwszy słownie 
zaczepił. 

Rozprawa została po przesłuchaniu świadka 
Jana Maciorowskiego odroczoną celem we- 
zwania niestawiających świadków. Maciorowski ze- 
znał, że nie może podać, by tow. Peller lub inni 
jakichś pogróżek używali, atoli mimo to „bał się 
ich“ i do strejka się przyłączył, gdyż rządca 
drukarni Tomaszewski przedstawiał mu członków 
organizacyi, jako ludzi niebezpiecznych. Obecnie 
widzi, że się niepotrzebnie bał, że się pomylił 
biorąc zwyczajne rozmowy za pogróżki. Następna 
rozprawa wkrótce się odbędzie. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 grudnia. 


Nowiny krakowskie. 


Wielki Kraków. Delegat magistratu dr Sikor- 
ski wrócił z podróży do Wiednia i Pragi, gdzie 
badał, w jaki sposób urządzono się tam przy 
przyłączeniu okolicznych gmin. Równocześnie pre- 


zydent dr Leo udał się do wydziału krajowego 
z prośbą przysłanie delegata, który wziąłby 
udział w f$finalizowaniu umowy z gminami, go- 


dzącemi się na przyłączenie do Krakowa. Z wy- 
jątkiem Podgórza i Płaszowa, wszystkie gminy 
się godzą. 

Imatrykulacya na uniwersytecie Jagiellońskim 
odbędzie się 7 b. m. 

W sprawie klinik otrzymujemy z biura admi- 
nistracyi klinik krakowskich następujące zawia- 
domienie: Z powodu notatki we wczorajszym 
nymerze gazety o zamknięciu kliniki lekarskiej 
do 6 stycznia 1907 z powodu braku środków, 
ma zaszczyt administracya klinik zawiadomić 
Szanowną Redakeyę, że po dokładnem obliczenia 
funduszów kliniki lekarskiej okazało się, że fan 
dusze przeznaczone dla kliniki lekarskiej na rok 
1906 w zupełności wystarczają na prowadzenie 
kliniki od 31 grudnia, a 1 stycznia 1907, jako 
w dniu rozpoczęcia nowego roku administracyj 
nego płatnym jest nowy kredyt dla c. k. klinik. 
Zawiadamia się Szanowną Redakcyę, że notatka 
w tutejszych dziennikach umieszczoną została 
bez wiedzy, i zapytania administracyi, prowadzą 
cej fandusze, o stan funduszu. O stanie fandu- 
szów zawiadomiono klinikę lekarska i dziekanat 
wydziała lekarskiego U. J. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Szcze- 
gółowa obsada „Nadziei“ Hoeijermansa, której 
pierwsze przedstawienie przeznaczono na piątek, 
przedstawia się, jak następuje: Kniertje — pani 
Modzelewska, Gesrt — p. Solski, Barend — p. 
Stanisławski, Jo — pani Wysocka, Kobus — 
p. Szymborski, Daantje — p. Stępowski, szyper 
Bos — p. Jednowski, Bosowa — pani Słubicka, 
Klementyna — p. Palińska, cieśla Szymon — 
p. Fritsche, Marjetje — pani Solska, Meos — 
p. Węgrzyn J., buchalter Kaps — W. Węgrzyn, 
wreszcie pp. Bronieczowa S:kolicz, Miarczyński, 
Puchalski i Nowicki rolach pomniejszych. 
Próby z dramatu Heijermansa na ukończeniu 
Równocześnie z „Nadzieją* odbywają się próby 
z komedyi Malina p. n. „Modor“. 

O zabójstwo. Przed tzybnxałem przysięgłych 
pod przewodnietwem nadr decy Urseł stawał dziś 
24 letni Jędrzej Bartosik . Pedgórza, oskarżony 
o zabójstwo. Bartosik, w 'szedłszy 11 listopada 
zszynku w Podgórzu, rozą ezał kłótnię z braćmi 
Gustawem i Leonem asi gjm, w trakcie któ- 
rej przebił Gustawa „ewocował jego 
i usiłaje wmó- 
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wić w trybunał, że to Leon Załubski bagnetem 
swoim w sprzeczce brata zabił Na podstawie 
werdyktu przysięgłych został Bartosik skazany 
na 4 lata więzienia z postem co miesiąc i cie- 
mnicą w rocznicę Śmierci 


Repertuar tester mielgkiaezgo w Kra- 
kowie. 
Środa: „Amfitryo*, komedya w 3 aktach Moliera 


(popularne). 

Czwartek: „W: chlarz Lady Windermere“, komedya 
w 4 aktach Oskara Wilde'a. 

Piątek:  Nndzieja*, sztuka w 4 aktach z holen- 
derskiego, Hermana Heijermans'a. 

Sobota o godz. 3 po południu: „O rona Częstoche- 
wy“, dramat historyczny w 7 odsłonach Juliana z Fa- 
radowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wieozo- 
iem: „Sherlock Holmes", komedya w 4 aktach we 
dług Conan Doyle'a i Gillett'a. 

Niedziela o godz. 8 po południu: „Bodenkalu”, 
sztuka w 5 aktach wierszem Lucyaua Rydla (ceny 
zniżone do połowy); o godz. 7 wieczorem: „Nadzieja“. 
sztuka w 4 aktach z holenderskiego Hermana Heijer- 
mans'a. 

— Uniwersytet ludowy im A. Mickiewe- 
ca W Krakowie. 

W sali Muzeum techniezno-przemysłowego, przy ul. 
Franeiszkańskiej, we czwartek od godziny 7:4 do 8, 
wieczorem: dr Stefan Frycz: „Uczucie i woła”. 

W stow. „Postęp* w Podgórzu, Mały Rynek 4, wa 
czwartek o godzinie 7*/4 wieczorem: H Witkow- 
ska: „Z dziejów nowożytnych" (Reformacya). 

biblioteka Uniwetsytern łocuwse 
Jzytelnia pism oraz Biuro porady mia 
wd się przy ulicy Grodzkiej 43, LL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszsdnie od godz. 
11 —1 i 3—-9. a w niedziele i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powazednie od 
godz, 1l—l i od 3—9, s w niedziele i święta od 
wodz. 9—1 i od 3—9. 


Z kraju. 


Proces przeciw p. Bojkowej o obrazę reli- 
gii. Przed zwyczajnym trybnnałem w Tarnowie 
odbyła się 3 b. m. rozprawa przeciw Julii Bej- 
kowej, żonie posła Jakóba Bojki, o obrazę reli 
gii Sprawa ta, o której swego czasu donieśliśmy, 
miała następujący przebieg: 

Dnia 7 sierpnia b. r. na cmentarzu w Grębe- 
szowie odbywał się pogrzeb Kowalowej, wdowy. 
która pozostawiła kilkoro dzieci. Gdy ks. Kahl, 
sprawując obrzęd pogrzebowy, wezwał obecnych 
do modłów za duszę zmarłej, podniosła córka tej- 
że wielki płacz, a wtedy odezwał się do niej ks. 
Kahl, że „modlitwą lepiej przysłuży się matce*. 
Na to miała p. Bojkowa odpowiedzieć: „Ksiądz 
nie pozwala płakać, tylko się modlić. Niech się 
ksiądz modli, bo bierze za to pieniądze!* Na- 
stępnie gdy pod koniec ceremonii pogrzebowej ks. 
Kahl wezwał zgromadzonych do odmówienia pa- 
cierza za dusze zmarłych, spoczywających na 
ementarzu, odezwała się obwiniona: „Niech ksiadz 
się pomodli, bo bierze pieniądze!“ 

Bojkowa przyznaje się do użycia inkryminowa- 
nych słów. Podaje jednak, że użyła słów powyż- 
szych w odpowiedzi ks. Kahlewi, który do za: 
wodzących dzieci krzyknął: „Ja was raz muszę 
oduczyć tego pogańskiego zwyczaju, ja was stąd 
wyrzucę, utrącę*. 

Przesłuchany ks. Kahl, który za powyższe zaj: 
ście jest obecnie zasuspendowany, stara się rzą- 
cić podejrzenie, że Bojkowie to ludzie bez wia- 
ry i ludowey, co trybunał i obrońca dr. Me: 
skwa odpierają. Świadkowie przez obrońcę pe- 
wołani zeznali jednomyślnie, że postępowanie ks. 
Kahla zrobiło na wszystkich bardzo przykre wra- 
żenie. Trybunał zasądził p. Bojkowa na 3 dmi 
aresztn. 

Deiraudacya pocztowa. W Choderowie are- 
sztowano i odatawiono do sądu obwodowego w 
Brzeżanach oficyała pocztowego Elstera, któremu 
z prowadzonego przezeń działu „zlecenia poczto- 
we* brakowało 1400 K. Jest to już druga w 
tym roku defrandacya na tamtejszej poczcie. 

Aresztowanie bandy włamywaczy. W Stani- 
sławowie aresztowano przed kilku dniami bandę 
włamywaczy, która między innymi przed 3 tyge- 
dniami ograbiła sklep jubilerski w Kołomyi. Część 
łapu odebrano im. 

Z zaboru rosyjskiegn. 


Szubienice. Sąd wojenny warszawski roapa- 
trywał sprawę bandy rozbójników. Oskarżeno ich 
o 13 napadów na mieszkania i osoby prywatne. 
Na śmierć przez powieszenie skazano: 25 letniego 
Stanisława Zasiona, 24-letniego Jana Abla, 19- 
letniego Adama Malinowskiego, 17-letniego Sta- 
nisława Głazowskiego, 19 letniego Antoniego Ka- 
bata, 17-letnią Olgę Urbanowiczównę, 19-letniege 
Ludwika Anasiewicza i 19-letniego Władysława 
Basińskiego. 

Na roboty ciężkie dożywotnie skazano pozo- 
stałych dwóch członków bandy: 20-letniego Sta- 
nisława Szułowicza i 33-letniego Floryana Pru- 
szyńskiego. 

Sąd wojenny postanowił zwrócić się do war- 
szawskiego general- gubernatora o złagodzenie 
kary Urbanowiczównie i Anasiewiczowi, którzy 
przyznali się do winy. 

Powieszeni i rozstrzelani. Dnia 3 b. m. nad 
ranem w cytadeli warszawskiej powieszone 
Dawida Barszczewskięgo i Józefa Gawrońskiego, 
skazanych przez sąd polowy w Warszawie za 
zabicie rewirowego Nikolskiego. 

Wczoraj w Grójcu rozstrzelano Franei: 
szka Głowę i Marcina Nowakowskiego, skaza- 
nych przez sąd polowy w Warszawie za napad 
zbrojny na dom Michała Kasprzaka w Budach 
Pniewskich w dniu 19 listopada. 

Fanatyzm. We wsi Dobrej doszło do starcia 
pomiędzy maryawitami a katolikami. Są raani. 
Do Dobrej wyjechały władze sądowe. 

W tejże wsi otruto jednego z przywódców 
sekciarzy 24 letniego młynarza Rogowskiego 

Walka wyborcza w Wilnie. Burza w szklanee 
wody... W t. zw. Komitecie eentralnym wyber- 
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m N. D. przeforsowali swego kandydata, nie- 
%anege w najszerszych kołach — ks. Macieje- 
Wieza. Ugodowy „Kuryer litewski“ wystąpił prze- 
fiwko tej kandydaturze, polecając natomiast dy- 
łektora banku p. Montwiłła, „zasłażonego* na 
Muku wileńskim działacza. „Prawyborcy* również 
Aprotestowali. Komitet centrałny poczęści już u- 
kapił, obiecując zarządzić nad kandydaturą pró 
Mie głosowanie „prawyborczego* lndku. Tymcza- 
bm i ks. Maciejewiez i p. Montwiłł zrzekli się 
adydatury. 

Najwieksze szanse w Wilnie ma radykał ży- 
sowako rosyjski, znany adwokat Gruzenberg. 

| Napad na szyldwacha. W sobotę o godz. 8 
Wieczór w Mławie, żołnierze oddziałn krępow- 
ikiogo straży pogranicznej, Szymon Jegorow i 
Šoszion Knzajew, napadli na szyldwacha przy 
Kantorze pocztowym na stacyi Mława, Jermako- 
A z 18 pułku kłastyckiego dragonów, w celu 
jbzbrojania go. Podofieer żandarmeryi z patrolem 
Żąpebiegli napadowi. 

Strzały do prowadzącego rekrutów. Z Ku- 
Wa piszą do „Warsz. dniewn.*: Podoficer dra- 
Bonów Putin, będący do rozporządzenia kutnow- 
tiaga naczelnika wojskowego do prowadzenia 
|Fekrutów, szedł dnia 25 z. m. o godz. 8 wieczór 
|kzłe koszar pułku strzelców. Nagls dano do 
Miego 3 atrzały z tłumu ludzi, stojących koło 
Romo Dudzińskiego. Kule chybiły. Aresztowano 
| Władysława i Stanisława braci Sałatów, podej- 
zanych o te strzały. 

Ładne słowa. Ogłosiliśmy niedawno urzędowe 

lane z raportu rotmistrza żandarmów Pietuchowa 
* siedłeckim pogromie i jego głównym sprawcy 
Bikowniku Tichanowskim. W tym przedmiocie 
ąbiera głos „Towariszcz*, żądając stawienia 
Przed sąd winnych masowego mordu i prowo- 
| lacyj. 
| „W prasie zagranicznej — pisze ten dziennik — 
bgłoszono raport rotmistrza Pietuchowa, złożony 
 Senerał-gnbernatorowi Królestwa o pogromie ży- 
tów w Siedlcach. Wszystko, eo w swoim czasie 
formie dość skromnej pisała prasa rosyjska, 
Jak najkategoryczniej stwierdza raport. W końcu 
Śbszernego rabortn nadmienia Pietuchow, że jə- 
| iRobrzmiącym był również raport, złożony Sto- 
inowi przez delegowanego z Petersburga urzę- 
9 ika ministeryalnego, Gubonina. 
. Teraz — konkluduje „Towariszez* — rząd 
lèst w posiadaniu dokumentów niezbitych, kate- 
Sorycznych, podkreślajacych imiona twórców tej 
Wiezopomnej hańby. Społeczeństwo chce wiedzieć, 
» jaki sposób rząd zamierza zużytkować te do- 
kumenty i co przedsięweźmie rząd, aby dowieść 
| wiatu, że zbrodnia, której ofiara padły setki 
liowinnych ludzi, w Rosyi „konstytucyjnej“ nie 
loże ujść kary — bez względu na przysługę, 
tym mordem oddano staremu ustrojowi*. 
Nie trudno jednak przewidzieć, że dokumenty 
%, jeżeli nie będą zniszczone lub wykradzione, 
Przejdą do archiwów ministeryalnych bez wezel- 
"lej szkody dla Tichanowskiego, ku któremu wszy- 
Mke, co jest „prawdziwie“ rosyjskiem, wycią- 
Steto prawicę z powipszowaniem. Mordereów, jak 
Wiadomo, obdarowano pieniądzmi, pod patronat 
a i czarnej sotni tuli się zbrodnia wszech- 
tagów i krajów. 


Z zaboru pruskiego. 


Zwierzenia arcybiskupa. „Czas* zamieścił 
Uekawą rozmowę, którą pewien jego współpra- 
%wnik przed ośmiu laty prowadził z arcybisku- 
bem Stablewskin. Jak wiadomo, zmarły dostoj- 
ik kościoła był jednym z głównych kierowników 
Stronnictwa „dworskiego“ — ugodowego. Bardzo 
Brędko jednak nastąpiło rozczarowanie. I oto 
SPęybisknp ubolewa, że rząd pruski odrzucił sto 
tnkowo łatwą ugodę z polskiemi klasami posia- 
dajacemi. Wierzymy chętnie zmarłemu arcybiska- 
łowi, że naszych „zachowawców* rząd pruski 
tógłby „kupić“ bardzo tanio. Ale z Polską lu 
“owg — mówił arcybiskup — trudniejsza będzie 
Sprawa; lud polski twardo będzie stał przy swoim 
Mandarze. 

Oto wyjątki ze zwierzeń Stablewskiego: 

„Po raz ostatni mieli Prusacy sposobność stwo- 
tenia jakiegoś modus vivendi w porozumieniu 
zachowawczymi Żżywiołami w społeczeństwie 
bolskiem. Konieczność zmusi ich kiedyś do po 
Wrócenia na tę drogę i do rozpoczęcia układów 
da nowo, ale zastaną już społeczeństwo inne, 
olskę nową, a jeżeli przez wzgląd na dobro 
- łasnego państwa zechcą naprawdę zgody, prze 
bnają się, że zadanie to będzie trudniejsze i ż8 
jBopełnili błąd, który się pomści. Jestem przeko- 
jany w głębi duszy, że dobro naszego społeczeń- 
stwa wymagało uczciwego porozumienia z pań 
iwem. Widzę, ile złego wyrządza nam reakcya 
tisiejsza... 

T Boleję nad tem, że nadzieje nasze rozbiły się 
T niwecz. Pomyśl pan, jaka byłaby przyszłość 
Rięstwa, Siąska, Prus, gdyby się nam udało 
chować pokolenie urzędników polskich, gdy- 
Jamy byli dostali szkąłę polską. Klamka za- 
«cła. Ta ugoda, na którą dzisiaj miotają się 
(| Szyscy, nie wznowi się. Mogą się uspokoić ha- 
Myści, podejrzywająty rząd dzisiejszy a skłon 
les; do ustępstw. I nasz radykalizm polski nie- 
'rzebnie się trapi tem iurojonem niebezpieczeń- 
em. Ci, którzy gotowi byli zawrzeć pierwszą, 
* zawrą już Żadnej. Jeżeli rząd powróci kie- 
£ do tej myśli, będzie musiał układać się z 


Kraków, czwartek 
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kim innym. Dotąd widział przed sobą Polskę 
konserwatywną; kiedyś spotka się z demokraty- 
czna, ludową, może radykalną. Udaremnił nasze 
usiłowania. Budząc nienawiść ku nam, tępiąc i 
gnębiąc, wstrzymuje nasz rozwój, obniżą naszą 
kulterę, spycha nas na poziom  proletaryatu. 
W dzisiejszych czasach jest to gra niebezpie 
czna. Niechże się nie zadziwi kiedyś, gdy ujrzy 
tem proletaryat polski w zwartym szeregu prze- 
ciw sobie... * 

Arcybiskup miał słaszność: lud polski z po- 
gardą odrzuca wszelkie „ugody“ i wobec wroga 
ma jedną tylko taktykę: walki o swoje prawa 
społeczne i narodowe. 

Ze świata. 


Strzały na byłego ministra. Sędzia śledczy 
w Paryżu przesłachał b. ministra skarbu Merlou, 
na którego pani d'Allemagne wykonała zamach. 
Merlou przedstawił stosunek swój do tej pani i 
oświadczył, ża nia podnosi skargi, jednakże nie 
uczyni nic, coby mogło wstrzymać wymiar spra- 


wiedliwości. Pani d'Allemagne przyznała, że 
strzelała cztery razy do p. Merlou, co miało 


oznaczać, że upłynęły cztery lata od Śmierci jej 
dziecka. 4 

Oszustwo. Z Paryża donoszą, że na skutek 
doniesienia ks. Fryderyka Karola Hohenlohego, 
syna b. kanclerza Rzeszy niemieckiej, iż padł 
ofiarą wielkiego oszustwa, zarządzono śledztwo. 
Dwóch bankierów aresztowano. 

Katastrofa w kopalni W kopalni węgla w 
Monasterze (Münster) w Westfalii wybuchł nagle 
słup ognia, w którym zginęło 9 robotników. 


B. GABRYELSKA, Krakow «upeje. Sprzedaj: 
i uajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia» 
nale — krajowe 1 zagreniczno NOWE | prze: 
zrane — ua gotówkę i na szdąry — bez zaliczki 


Z literatury i sztuki. 


Nr 3 „Trybuny“. Na czele zeszytu znajdujemy 
wiadomość o smutnym fakcie rozłamu w P. P. S. 
Redakcya obiecuje w następnym zeszycie szerzej 
tę sprawę oświetlić. Marya Markowska w wier- 
szu „Krwawy siew“, nawiązując do Zycha „Snu 
o szpadzie“, hołd składa towarzyszom bojowcom. 
Wacław Sieroszewski w pięknie napisanym arty- 
kule rozprawia się z Sienkiewiczem, który oskarża 
socyalizm o szerzenie bandytyzmu, i kończy „ma* 
rzeniem socyalisty* — o niepodległej socyalisty- 
cznej republice polskiej. Hubert Nowina porusza 
„Sprawy przedwyborcze*, pochwalając bojkoto- 
wanie wyborów do Dumy przez P. P. S., ganiąc 
natomiast C. K. R., że nie postawił własnego 
hasła, w imię którego bojkot prowadzić należy, 
hasła Konstytuanty w Warszawie. Bolesław Li- 
manowski zdaje sprawę z ciekawej książki Ulara 
o „Przebudowie Rosyi*. Res. pokazuje, że nie- 
masz innej drogi dla osiągnięcia i utrwalenia 
zdobyczy narodowych, jak walka rewolucyjna. 
Wilhelm Feldman kreśli sylwetki trzech „głowa- 
czy“ N. D.: J. Popławskiego, Z. Balickiego i 
R. Dmowskiego. Emil Haecker charakteryzuje 
sejm galicyjski i wykazuje niezbitą konieczność 
oparcia go na demokratycznej podstawie, zanim 
przystąpi się do rozszerzenia jego funkcyj. Dr 
Stanisław Zelt pisze o „prądach separatystycznych 
wśród żydów*, wykazując bezpłodność syonizmu, 
zwłaszcza zaś separatyzmu socyalistyczne- 
go wśród żydów. Echa i sprawozdania zamykają 
numer, jak zwykle, bogaty w treść i zajmujący. 

— „Czy robotnikowi potrzebna jest Konsty 
tuanta w Warszawie*. Napisał Tytus Filipowicz. 
(Biblioteka popularna „Życia*. Warszawa 1907. 

W ostatnich czasach w zaborze rosyjskim 
ogromnie rozwinęło się nielegalne czasopiśmienni- 
etwo socyalistyczne. Wzrosła też bardzo pokaźnie 
literatura książkowa i broszurowa, dotycząca 
różnych zagadnień socyalizmu. Natomiast wciąż 
jesz:ze odczawać się daja brak wydawnictw po- 
pularnych, poświęconych zagadnieniom politycznym 
doby bieżącej, a rozpatrających je głębiej i do 
kładniej, niż to uczynić można w artykułach 
dziennikarskich. Wydawnictwo „Życie“, a w 
szczególności jego biblioteczka popałarna stara się 
temu brakówi zaradzić. 

Tow. Filipowicz nzasadnia w broszurze swojej 
posiawione przez P. P. S. hasło konsty 
tuanty w Warszawie, inaczej mówiąc: 
sejmu urządzającego, który wyłonić ma z siebie 
zwycięska rewolacyą w celu usankeyonowania 
zdobyczy swoich i rzucenia podwalin pod przy 
szły demokratyczny ustrój Królestwa. Posiłkając 
się wielu argumentami oraz przykładami różnych 
krajów (Irlandya, zabór pruski i t. p.), tow. Fi 
lipowicz wykazuje wszystkie krzywdy, które przy- 
nosi Z Sobą obea panowanie. Specyaluie co do 
państwa rosyjskiego, autor słusznie podnosi, że 
chociażby Dama stała się parłamentem, nasze 
sprawy niewątpliwie doznawałyby w niej upośle- 
dzenia. |..eformy społeczne, nawet postępowe, 0 
ile miałyby charakter centralistyczny, nie odpo 
wialałyby naszym warunkom i nosiłyby piętno 
biurokratyczae. Wolność rozwoju narodowego 
byłaby skrępowana, ©0 najważniejsza zaś — pro 
letaryat nasz wie korzystałby z takiego wpływa 
na życie polityczne, jaki byłby jego udziałem w 
usamodzielnienej Polsce. 

Posprzeczalibyśmy się z tow. Filipowiczem o 
kilka szczegółów w jego argumentacyi. W ca- 


łości jednak broszura jego jest bardzo pożyteczna. | skieg0 w obecności 
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oryg. petersburgskie, po nader niskich cenach 


NAPRZUD 


Przegiąd społeczny. 


Zgromadzenie robotników szewskich z Ka- 
zimierza odbyło się w poniedziałek wieczo- 
rem w lokalu »Postępue. Omawiano nędzne 
stosunki w żydowskich warsztatach szewskich 
i wybrano komitet, który ma w najkrótszym 
czasie przeprowadzić uzdrowienie tych sto- 
sunków. 

Łamanie ugody strejkowej. Majster szewski 
Wolf Zuckermaan w Krakowie łamie podpi- 
saną przez siebie ugodę strejkową i bez wy- 
powiedzenia wydała robotników. Organizacya 
robotników szewskich nie pozwoli mu na ta- 
kie drwiny z ugody i skuiki będzie p. Zueker- 
mann sam sobie musiał przypisać. Jeżeli to 
publiczne upomnienie nie wystarczy, powró- 
cimy obszerniej do tej sprawy. 

Robotnicy masarscy w Krakowie na zgro- 
madzeniu swojem, odbytem d. 2 b. m. pod 
przewodnictwem tow. Orensteina, stawiają 
następujące żądania, udziełone już majstrom 
do wiadomości: 1) praca ma trwać od g. 6 
rano do 6 wieczorem z 1-godzinną przerwą 
na obiad, a '/, godziny na śniadanie; 2) 20 
proeent podwyżki płac; 3) nznanie biura po- 
średnictwa pracy przy stowarzyszeniu zawo- 
dowem: 4) przed upływem 6 miesięcy nie 
wolno żadnego robotnika wydalić z pracy; 
5) po fajerancie za każdą godzinę 50 hal. 
W razie, gdyby majstrowie powyższych żą- 
dań w drodze pokojowej nie przyjęli, robo- 
tnicy będą zmuszeni stanąć do strejku. Ró- 
wnocześnie wzywa się robotników masarskich, 
by do Krakowa aż do odwołania nie przy- 
jeżdżali. 


m CARATU. 
(Telegramy z dwa 5 grudnia). 


Głodne dzieci. 

Petersburg. (Tel. wł.). Czerwony krzyż o- 
trzymał z objętej klęską głodową gubernii ka- 
zańskiej wiadomość, że jest tam do żywienia 
183.600 głodujących dzieci. Czerwony krzyż ma 
jednak środki na żywienie tyłko 32.000 dzieci. 

Konfiskata. 

Ryga. W drukarni Teichmana skonfiskowała 
policya w chwili drukowania gazetę rewolucyjną 
„Zina“, w której partya rewolucyjna ogłaszała 
rozporządzenia i listy proskrypcyjne. 

Żydzi a pokojowcy. 

Petersberg. (Tel. wł.). Żydowski związek ró- 
wnouprawnienia ogłasza, że przystępowanie ży- 
dów do partyi „pokojowego odrodzenia“ jest 
przeciwne uchwałom związku. 


Strejk w porcie odeskim. 

Odessa. (Pet. ag. tel.). Od wczoraj rana port 
wygląda jak wymarły. Wszystkie załogi 
rosyjskich statków wstrzymały pra- 
cę. Podezas dnia nie wypłynął żaden pa- 
rowiec na morze. Generał: gubernator wydał 
rozkaz wydalenia wszystkich załóg. Z Sebasto- 
pola odkomenderowano Żołnierzy marynarki dla 
obsługi statków, które muszą koniecznie odpły 
naé. Krytycznem jest położenie pielgrzymów ma- 
hometańskich, zdążających do Mekki. Przedsię- 
wzięto liczne aresztowania. 


Wszechrosyjska panama Hurko-Lidwaii. 

Petersburg. Dziennik »Strana« donosi, że 
komisya śledcza w sprawie Hurko-Lidwall 
stwierdziła, że Hurko prędzej, niż o tem do 
niosły dzienniki, wiedział, że firma Lidwall 
nie będzie w możności wywiązać się z do- 
stawy, jednakże nie zawiadomił o tem ani 
swoich współpracowników, ani też prezydenta 
ministrów. Komisya zażądała także od Hurki 
wyjaśnień w sprawie 1,600,000 rubli, które 
wydał na publiczne roboty. ' 

Petersburg. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 
firma Lidwall otrzymała zaliczki nie 800.000 lecz 
11, miliona rabli. Przed komisyą śledczą zosta- 
na pociągnięci do odpowiedzialności także człon- 
kowie kontroli państwowej za to, że pozwolili na 
wypłacenie tak ogromnej zaliczki. Układ z firmą 
Lindwall był zrobiony niesłychanie lekkomyślnie; 
przyznano w nim mianowicie firmie tej prawo 
każda przesyłkę zboża odrzuconą jako kiepską 
zastąpić nową, której przyznano zoiżoną taryfę 
przewozową. Firma sprzedawała więc odrzucone 
przecyłki miejscowym młynarzom, a nowe tran 
sportowała po zniżonej taryfie i robiła na tem 
doskonałe interesa. Tej samej praktyki trzymali 
się i inni dostawcy, jak obecnie na jaw wy 
chodzi. 


rz 
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Chlopi rabują pociągi. 
Petersburg. Na linii kolejowej Riazan-Ural, 
w oddałeniu 320 wiorst od stacyi Atkarsk w gu- 
bernii saratowskiej napadli uzbrojeni chło- 
pi na pociąg towarowy i splądrowali trzy 
wagony. Zatrzymali oni pociąg fałszywymi sygna- 
łami. 


ia- 
Delegacye wspólne. 
Delegacya austryacka. 
Budapeszt. Komisya budżetowa delegacyi au- 
stryackiej zebrała się przed południem na posie- 


dzenie pod przewodnictwem dra Bobrzyń- 
ministrów  Aehrenthala, 


poleca T) 
firma 
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Buriana, Schoenaicha i admirała Montecuecoli. 
Na posiedzeniu tem przystąpiono do obrad nad 
budżetem ministerstwa marynarki. 

Budapeszt W komisyi budżetowej delegacyi 
austryackiej sprawozdawca Baernrei- 
ther omawiał specyalne nowe budowie dla ma- 
rynarki i postawił wniosek o uznania tej części 
obrad za ponfną. Wniosek ten przyjęto. Dalej 
postawił wniosek, aby kwestyę dostaw dla woj- 
ska i marynarki postawić jako osobny przedmiot 
na porządku dziennym. 

Po wywodach komendanta marynarki zabrał 
głos delegat Steiner, który podniósł, że ma- 
rynarka wojenna cieszy się sympatyą u wszystkich 
warstw ludu. Przyłącza się do wniosku sprawo- 
zdawcy ce do kwestyi dostaw. Prosi przewodni- 
czącego, aby natychmiast zaprosił na jutrzejsze 
posiedzenie przedstawicieli ministerstwa handlu i 
rolnictwa, gdyż ważnem jest wiedzieć, czy rząd 
austryacki podczas pertraktacyi z rządem wę 
gierskim nie naruszył swoich obowiązków. 

Dalej dziękował mowca komendantowi mary- 
narki za podwyższenia plac dla werkmistrów ar- 
senałowych. Mowca zakończył życzeniem, aby 
bez względu na Węgry wyekwipować siłę mor- 
ską, aby w razie wojny zwycięstwo mogło być 
po naszej stronie. 

Przemawiali dalej delegaci: Dobernig, Suster- 
sicz, hr. Clam -Martinitz, Oppenheimer, hr. Schoen- 
born i dr Sylwester. 

Obrady przerwano do godz. 3. 


NŃ MN hr 
TELEGATTI W 
z dnia 5 grudnia. 

Telefografia. 

Monachium. (Tel. wł.). Profesor teoretycznej 
fizyki na tutejszym uniwersytecie Artur Kora 
udoskonalił swój wynalazek telegrafowania foto- 
grafii do tego stopnia, że obecnie przeniesienie 
fotografii w drodze telegraficznej uskutecznić się 
da w ciągu kilku minut. 


Powieszenie mordercy. 

Berlin. Dzisiaj o godz. 7'/, rano powieszo- 

no w Ploetzensee mordercę Henninga. 
Parlament włoski. 

Rzym. Na wezorajszem posiedzeniu Izby przed- 
łożył minister skarbu budżet i wygłosił expose 
finansowe, w którem wskazał, że wobee prelimi- 
nowania nadwyżki na r. 1905 na sumę 10 mi- 
lionów lirów, wynosić ona będzie w rzeczywistości 
63 milionów. 


Rozdział kościoła od państwa. 

Paryż. Na wyspie Batz w departamencie Fi- 
nistere przyszło przy spisywaniu inwentarza ke- 
ścielnego do poważnych zaburzeń. Drzwi zaba- 
rykadywano. Kościół został silnie uszkodzony. 
Pięciu żandarmów odniosło rany, bądź to od ka- 
mieni, bądź też od pokąsania. Aresztowano 7 o= 
sób, w tem także pewnego księdza. Księdza od- 
stawiono do więzienia w Roscoff. 

Paryż. Komendant IX korpusu armii w Tours, 
generał Daru, podał się dymisyi, aby przez te 
zaprotestować przeciw używaniu wojska przy 
spisywaniu inwentarza w kościołach. 


Demonstracya przeciw Austryi. 

Belgrad. Bardzo liczne zgromadzenie w Nika 
zajmowało się stosunkami w „Bośni i Hercegowi- 
nie. Całe zgromadzenie miało charakter demon- 
stracyi antyaustryackiej i odbywało się wśród 
okrzyków: „Preez z Austryą! Niech żyje rowo- 
lucya w Bośni!“ Podobne zgromadzenia zwołane 
są we wszystkich miastach Serbii. 


Rozruchy w Marokku. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministeryalnej 
minister spraw zagranicznych przedłożył notę, 
jaką zamierza wystosować do mocarstw, które 
podpisały umowę w Algeciras. Nota ma zawiado- 
mié o zamierzenej w poroznmieniu z Hiszpanią 
akcyi w Marekka. 

Fez. (Doniesienie niemieckiego Towarzystwa 
kablowego), Marokkański minister wojny masze- 
ruje na czele 1500 ludzi do Tangeru, aby ure- 
gulować tamtejsze stosunki. 


Przesilenie w Hiszpanii. 

Madryt. Przed złożeniem przysięgi przez no- 
wych ministrów wyłoniła się trudność co do przy- 
dzielenia teki marynarki. Minister marynarki Cio- 
bian podał się do dymisyi. Teka marynarki efia- 
ruwaną będzie wiceadmirałowi Aunou. 


Z parlamentu perskiego. 

Teheran. (B. Reutera). Stan zdrowia szacha 
polepszył się. 

Deputowazy Suad-Doyleh podniósł w parla- 
mencie, że pomimo, iż już kilka dni upłynęło od 
chwili, w której z wszystkich stron głoszono © 
pomocy finansowej na założenie Banku narodo- 
wego. dotychczas nie znalazło się ani 10 osób, 
któreby podpisały udziały, 


ma = z 


X Chór robotniczy w Krakowie. Ze wzglę- 
du na wieczorek mnuzykalno: vokałny, który się ud- 
będzie w sobstę 8 b, m. w Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5, upraszawy wszystkich członków chóru o 
liczne przybycie na próbę gene.alna, która odbędzie 
się we czwartek 

X Zgromadzenie urzędników asekura- 
cyjrych we Lwowie odbedzie się 8 b. m. į go- 
dzicie 4'4 po połudmu w lokalu własnym przy placu 
Strzeleckim 4 z na-tępującym porządkiem dziennym: 
1) Stanowisko urzędników wobec projektow o uvez- 
'ieczeniu prywatnem (referent A. bBroczyner z Wie- 
dnia). 2) Drożyzna (referent Karoł Nacher). 


Blfr sd Fränkel Spóź kom.“ 
Kraków, Rynek główny £. 14. 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszen w naełówku. 


Ostrzeżenie! 


Doszło do wiadomości firmy „Société des Papiers Abadie“, że liczni fabrykanci tutek do papierosów i kupcy 
dostarczane przez nią bibułki w książeczkach z opaskami przerabiają na tutki i sprzedają w pudełkach, które mają 
na wieku nalepioną opaskę książeczki jako etykietę. 

Nim „Société Anonyme des Papiers“ wystąpi sądownie przeciw kupcom, którzy stali się winnymi tego wykroczenia 
zwraca im na to uwagę, że ich postępowanie w myśl $ 28 ustawy o znakach ochronnych jest naruszeniem praw firmy 
„Société Anonyme des Papiers Abadie“ z tego powodn, że ta opaska na bibułkach dnia 3. października 1898 r. pod 
Nr. 10207 do austryacko-węgierskiego rejestru znaków ochronnych wpisana została jako znak ochronny nietylko dla 
bibułek do papierosów, lecz także dla tutek do papierosów, przeto prawo do używania tego znaku także dla tutek do 
papierosów ma wyłącznie podpisana firma. 

Nikomu więc, oprócz 


„Societć Anonyme des Papiers Abadie“ 


nie przysługuje prawo opatrywać przez siebie wyrobionych tutek, znakiem firmy „Société Anonyme des Papiers Abadie“ 
nawet wtedy, gdy one są wyrobione z bibułki Abadie. 

Bezpośrednim powodem do ogłoszenia tego ostrzeżenia jest ta okoliczność, że ze strony naszych galicyjskich, 
konsumentów nadchodzą liczne skargi na złe wykonanie naszych tutek do papierosów, a to utyskiwania, jak wykazały 


uasze dochodzenia, przypisać należy wyłącznie temu, że bibułka, którą pośredniey przerabiają na tutki, 
przez to przerobienie, szczególnie przez zly materyal używany do klejenia, nieczyste wykonanie i przez 
liche opakowanie doznaje na dobroci znacznego oszczerbku. 

Ponieważ utrzymanie swego, dotąd z największą troskliwością strzeżonego rozgłosu w świecie 
uważamy za swój pierwszy obowiązek, przeto, jakkolwiek z wielką przykrością, widzimy się zniewolo- 
nyini odtąd w razie potrzeby zastosować całą surowość prawa, nawet przeciw swym odbiorcom, jeżeliby 
tutki przez siebie z naszej bibułki wyrabiane sprzedawali dalej ze znakiem przez nas zarejestrowanym. 


Dalsze ogłoszenie lub listowne doręczenie tego ostrzeżenia nie nastąpi wcale. 
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| - Srebrny 


zegarek remontoir 


znaczony w e. k. szy, probierczym. 


30 dni do przeglądniecia 


w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża- 
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za zali- 
czką moją „Przyja iel łudu Harmonia“ Ni. 663 aby 
każiego o niezrownanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest w niedają'e się zła- 
M) nać sprężyny stalowe tak w klawiszach jak i w ba- 
2) sach i klapach powietrznych po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wy pustkami. 
| Niklowe okucie. Podwójne m ecby. Ochraniacze 
kątów i zapięcie. Wielkość 31X15 em — Cena za 
TER sztukę kor. 7*—. Szkołę dla samouków otrzymuje 


== Co ma od dawna natalosa 
sławę, jest zawsze potądanś! 


- Najlepszy środek do 
+) szyszczenia metali 
wszędzie do 
9.9 nabycia. 
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każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har- 
monie dla poduczenia się gry na barmouii,a w szcze» 
gólności d'a dzieci K 2:20, 38 50, 4:40,6' 50. Lepsze 
harmonie po K 9'—, 16=,B=, A= MS są 
w moim katalogu uwidocznione. Do moich harmonii 
niema doiiczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst- 
kle czeskiego wyrobu Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu żmlanę nawetz rot 
pleniędzy. Wysyłka za zalicz.ką przez Dom rozsyłkowy Instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad w Briix Nr. gry (Czechy). 


Bogato ilustr. pols. cer nik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na zadanie darmo i opłatnie. 


Dla nerwowo chorych 


ch którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło- 

ia, AEG i epilepsyę jeet najlepszym i najskutecz- 
środkiem aptekarza Laubendera 

„EerYola- Thee“ sprowadzić można w paczkach 


Niniejszem mam zaszczyt zawiademić 
Szanowną PT. Publiczność, że 


| Zakład ZEGARMISTRZOWSKI 


po l marce BO fenigów przez 

Apotheke Vohburg a. D 3D" s, — Przesylk4 

wolna od cła. Odznaczona we Wiedniu 1906 r. d plo. 

mem honorowym i złotym medalem, wspaniale świa 
dectwa do usług 
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i Proszę żącaćł 


gratis i fr. neo 
mego bogato ilustrowa 
nego polsk ego cenn'ka 
z piześ szło 1000 odbitka- 
mi «egarków, wyrobow 

srebrnych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 
nk zegarków 
Rix X r- 506 
pena 
Prawdziwy niklowy kotw, ip wraz 
łań uszk K 4:— Niklowy budzik K 2:90 
8 sziuki K 8'— z tarczą świecącą w nocy 
K 8:30, 8 szt, K%*—. Ńiema ryzyka! Do- 


*ı lna wymiana, lub zwrot pieriedzy 


istniejący od roku 1383 pod firmą 


w Krakowie przy ulicy Szewskiej 2 
został przeniesiony 

£| na ulicę Sławkowską L. I 

2| Poleca swój skład zegarków genew- 

skich | zegarów z pierwszorzędnych 


fabryk zagranicznych z poręczeniem 
3-ech letniem. 


„| Utrzymuje na składzie wyroby ze zło- 


589 Z poważaniem A. HOLIK. 


w 


w Tarnowie 


waczek za dobrą pe 8yą 


|ZDCIANA. LOKALUI 


A. HOLIK. 


ta I srebra po cenach umiarkowanych. |” 


TZNMITZNATSEZDWYE 


Pralnia Wied. ńska 


poszukuje zdolnych praczek i praso- 
128 


dla panów, pań i chłopców. 


z pojedynczą kopertą . . - .złr. 8— 
z podwójną kopertą . . . . p  4*— 
z trzema silnem! kopertami . „  5— 
płaskie zegarki stalowe . . . „ EO 
ze złota „plaq.e* płaskie. . œ 5— 
oryginalne Ouepa . . . - : „ 860 
14 kar. złote zegarki od -. gy 9— 
14 „ „ . łańeuszki „. . „ 10— 

pie ścionki . . +— 


14 E 
srebrne łańcuszki pancerzowe «  1-— 
8 lelnta pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie 
pieniądze z powrotem — Wysyłka za zaliczką. 

Skład zegarków szwajcarskie, 

MaX BOÓHNEL. zegarmistrz 

Wien, EV znale, 27 
(telefon 352 
Pc darmo i SP az» AA cennika 
z 2000 


50 proc. 


oszezędza się, sporządzając znakomite 

likiery zapomocą esencyi likierowych | $ 

„Monopol“. Główny sklad: Droguerya 

Menkesa, Twów, ul. Kazimierzowska, | 

róg ul. Rzeźniekiej. Cenniki i przepisy | 
706 


darmo. 


Chorzy na piersi lub astmę | 


także tacy, którz: nigdzie nie znałeźli u- 
zdrowienia niechaj zażądają darmo prospe- 
zka i uwierz'ielnionych atestów z Au- 
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E W. Rolle, Altcna-Bahrenfeld (Elbe) Memey- 


IPER i Fi CCKEREEK 


Wydawca :lgnacy Daszyński. — Kedaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


N TTR & Comp., Berlin N. O. | j 
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Czy potrzeba zamawiać u obcych stampilie 


kauczukowe i drukarnie domowe ? 
Nie! Precz z obcym lichym towarem ! 
Zamawiający towar z obcych krajów przekonuje się 
często po nadejściu towaru, że stał się ofiarą oszustwa, 
ale wtedy już zapóżno! 
Poco więc szukać u obcych tego, co unas otrzymać 
można niezawodnie taniej: 


Krakowska fabryka pieczęci ai 
auczukowych i drukarń domowych 
3 ALEKSANDRA FISCHHABA wj 


w Krakowie, ulica Grodzka 50, 


poleca własnego wyrobu kompletne drukar- 
nie domowe, jakoteż st: moilie w wielkim wy- 
borze wedle wzorow, wykontja też tablice 
emaliowane i lane, oraz napisy na drzwi itp. 


Geny bardzo p zystspne konkurencyjne. 
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2 P. T. Publiczności, zaręczam za dobroć 


towaru. 
EN M. Fischhab, Kraków Grodzka 50. 
AT REGRGRGEGREPORGRGEGEGZCEG 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412). 


+ zł. A. -=J 
J i | Polecaląc się łaskawym w zględom Szan. 
H Raw 

TU BRR? 
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